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Trzeba rozwalić chiński mur, którym nauczycielstwo odgradza się 
od społeczeństwa, i zbliżyć oświatę do samorządu
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JOa w o a a w  |ą o d c z u w ą ją r
P isk  ,rze  

P. Leon P s r- tan n w ik l

roz  trsvga o rspre« przyszłości!

W  szeregu lak zwanych „b ie ­
żących i aktualnych" spraw na- 
S '■'go życia odsuw a siej, n ieste­
ty na plan dalszy  

spraw ę bodaj najważniejszą, 
a m ianow icie: sprawę oświaty, 
rozumnej i celow ej oświaty pol­
ał iej. A  w szak ta sprawa w 
pl n w szy n rzę ad e  

a o rer-z?
P i .e d  k i1:; u dniami podniósł 

gl >? w tej arcy ważnej sprawie  
na la b a c h  dwutygodnika „D ro ­
gi N ap raw y"
t  T rc s :;rr  i b. JńirJster Skafjbu 

W ia d fs M w  G rabski,
G los tego człow ieka, który 

jest w Polsce uosohieniem  
szhacłietnzgo i m ądrego patr­

iotyzm u, 
zasługuje na uwagę najszer­
szych warstw społeczeństw a, i 
d atego podaiemy go do w ia­
dom ość’ ogółu i.,, czynników  
miarodajnych,

Jesteśm y w tragicznem po­
łożeniu: m usimy oszczędzać i z 
konieczności

oszczędzać na oświacie, 
prz.ytłaczając w ten sposób od­
dech Polski i zagrażaiąc Jej 
p rzy sz ło ść

Ale dlaczego tak się u nas 
dzieje, że ciężar w ydatków  na 
ośw iatę na sw ych barkach  

dźwiga w yłącznie P aństw o?  
Dzieje się tak dlatego, że 

nauczycielstw o odgrodziło się 
od społeczeństw a

chińskim murem, 
odsuw ając sam orządy od ja­
kiegokolw iek udziału w spra­
wach, dotyczących oświaty.

A  przecież społeczeństw o  
nigdyby nic skąpiło grosza na 
cele ośw iatow e, gdyby przez  
samorząd powiatowy lub miej­

ski
brało  bezpośredni udział w

kierow nictwie prac ośw iato­
wych i m iało rzeczyw isty  
wpływ na kierunek i sposoby  
nauczania.

Niedobrze się dzieje z nasza 
ośw iatą: Ii ażdy to wie dobrze  
z dośw iadczenia. O św iata w in­
na

służyć życiu, 
a nie sk e stn a  yra form ułkom  i 
oderwanym  od rzeczyw istości 
programom.

Rodzice, posyłający dzieci do 
szkół’ nieraz kosztem  odcim o- 
w anceo sobie od ust kaw ałka  
chlcbe, słusznie się domagają  

reform y iw:szych stosunków  
ośw iatow y ch.

A le  dom aga się też tego d o ­
brze i na dalszą m etę zrozu­
miany

interes R zeczypospolitej, 
N ajw yższy czas, aby o tys 

sprawach pom yśleć i zabrać s: 
do ich przeprow adzenia- 
N Niech sam orządy przejma 

cz -ść w /d a tk ó w  państw owyo* 
na ośw iatę!

Niech Państw o przekaże sa- 
E łcrsądoin  pew ne źróSta do  
chodow e na cci, a rac-Pr
je na rLisieieca da!? w r .t y w y :

Nierk sam orządy rv t :coj si 
zajmują spraw am i ośw iatow c- 
m i!

Niech /n ik r ie  mur, odgra­
dzający n,aoi*y cieirtw o cd  spo­
łeczeństw a!

N ieć1'  ośw iato w Polsce słu­
ży życia  i mgo pctrzebcjn na 
potrągę i chw ałę imienia 

I skiego!

spożywczych, a cbleba w pierw­
szym rzędzie.

Zwróciliśm y się do jednego z. 
ważm jszych przedstawicieli 
/cm ysiu  piekarskiego, p. Leo- 

a Perzanowskiego, v spoiw a* 
‘cie'a piekarfti „N ow ej’ .
—  Drożyzna ogó!~a sio ; w 
-h ™  związku z drożyzną  

- zaczyna mistrz Perza-
■m

ba -  
skP W S K l .

—  Nie możma jednakże z\v 
ać winy za cery  c’ ...eba na p .c- 
-,rzy. Z ło  leży w pierwszym  

zędzic w słosurJ ach pedatke

W  drożyźnie, jaka trapi u b e c -! rane .pCdatki oraz 
po!- j nic wszystkich, niepoślednią rolę 

ledgryw a drożyzna artykułów
w :  -agr nr*

m
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Ok; wa wionę zwioki na torze kolejowym
Onegdaj o godzinie 6  miau t 

30 w ieczorem  posterunkowi VI 
posterunku kolejow ego za 
dw orcem  głów nym , patrolujący  
swój reion, znaleźli tuż około 
toru kolejowego leżącego na 
ziemi bez oznak życia, przypu­
szczalnie 50-letniego, wytwor­
nie ubranego mężczyznę z l.cz- 
nemi ranami na głowie. N ie­
zw łocznie w szczęte dochodze­
nie ustaliło, iż jest to m ieszka- 
n:ec W a rsza w y  (M iodow a 23), 
znary inżynier Borys Sachnow- 
ski, lat 49, przy którym znale­
ziono bilet I klasy na pociąg  
pospieszny z Torunia do W a r -  
sz.awy i w bocznej kieszeni bi­
let w izytow y z jego własnem  
nazwiskiem . G dyby nie ten bi­
let, trudnoby było ustalić czy­

je to są zw łoki, gdyż żadnych  
innych papierów przy ś. p. 
Sachnow skim  nie znaleziono.

Rodzina zam ieszkała przy u - 
łicy M iodow ej poznała zw łoki 
inzyi.ierc Sachęo’ vskiego,. £ 
w obec czego tożsam ość osoby  
nie ulega już naimnicjszcj w ąt- 
phw ości.

Po oględzinach lekarskich  
wynikło przypuszczeni?, że 
Sachnow ski w yskoczył z pocią­
gu-w  Hegu ; poniosł śm ierć na 
miejscu. Na to wskażą w ały ja­
koby rany na głow ie od ude­
rzeni? o ziem ię.

Po pierwsze tak zrów now a­
żony człow i :k, iakirn był inży­
nier Sachnow ski nie m ógłby  
skakać z pociągu i to na kilka  
kilom etrów  przed W arszaw ą, 
da której p o d a ż ;!

Na m orden.tw o rabufakowe 
m ogłyhy w skazyw ać te ok oli­
czności. że prz]' .Sachnowskim  
ric. znaleziono żadnych pienię­
dzy, W i  k n o ,  ze inżynier 
Sachrtcwski woził zaw szę ze 
so b ą j.d cść  pow ażne sumy, R a ­
busie mogli <*c w yśledzić, w ie­
dząc, że v.'ie~ie wi ?ksze pieeśs- 
dz.e zam ordow ać w pociągu i 
następnie w yrzucić oknem  z

wycb. Jeśli weź n iem y  jeden bo­
chenek chlcba, io eł.Tńe. się, ż® 
przy w ypredukow ; riu ie,:o ku­
piec zbóż. -wy zapłaci poc .i u 
2 i p ó ł  proc., m iy -arz , piekarz 
i sklepi'- a 'z  po t\!tż , wy pac «  
więc, że sam podatek i brotewy 
wynosi l0  proc., czyi. ze cd bo­
chenka chl-eba pu .c'm y 6  gr. po­
datku! Jeżeli do tego dodam y  

r Icały chanie 
drogą rcbcoznę, to okr.że ssę, żc 
■wysokie ceny są uzasadnione.

—  Co dc spożycia chleba, io n- 
zm niejszyło się ono od czasów  
przedwojennych, ju d z ie  chleb  
musza teść zawsze. W ypiek am y  
tylko teraz wiele mniej gatun­
ków luksusowych Dokuczają  
o3.ru często rozporządzenia K o -  
misarjalu rządu, który np. za ­
bronił nocnego wypieku. A le  z 
tym Wypiekiem rzecz ma się tak 
samo, jak z sobotnim w yszyn­
kiem alkoholu, protokóły nam 
czasem robią, ale my w nocy 
piec musimy, bo pub!iczność ią -

W czoraj jednak w ładze śled­
cze przyszły  do innego zdaęia, przedziału wagonu, 
a m ianowicie, że jest to mord Jednak najwięcej s /an s w ia- 
rabunkow y, lub polityczny, a to : rogodności ma trzecie przypn-
z następujących w zględów : szczenie, żc ma si® tu do czy­

nieni* z m orderstw em  na 'dc 
politycznem . Iżynier Sachnow ­
ski b or iem był emigrantem z 
Polszew ji, miał kontakt z em i­
grantami rosyjskimi, mię .v
którymi zna icowm y się wy ą - ; .

nc postacie ze  świata politycz­
nego.

W śród  jadących tym  pocią­
giem p a-ażerćw  podobno m iaro  
widzieć t?jenm icze ''anie a 
w łaściw ie przebranych m ęż­
czyzn, o których onegdaj poda­
w ało  „ A B C ".
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Przedruk zastrzeżony. 
C op yrigh t b y  „ A B C "  W arszcw c..

Kaihi$

Zbudzony o czwartej rano, w dmu 11 września, 
spostrzegłem, żc bydo jeszcze zupełnie ciemno, 
w  okresie tym dzień sl raca się już. intensywnie. N a­
wet w kwitnącej Japonii szybko zbliżała się jesień.

G dy wyszedłem z gmachu oficerskiego hotelu, na 
lotni ku ogarnę’ a mnie aksamitna ciemność. W  dali 
na lotmshu dostrzegłem swój samolot oświetlony  
z różnych s'ron reflektorami, 'w yglądał zupełnie jak 
v :erne, rozsa.dne zwierzę, które miało za chwilę nas 
ni^sć ku granicom ojczyzny.

Biedny samolot! Czy m óg1 on przypuszczać, ze 
w dniu tym oczekuje nań tak potwornie ciężka praca!

Punktualnie na godzinę 5 rano przybyli na lotni­
sko, by mnie pożegnać, generał —  zastępca ministra 
wojny-, drugi gem rał —  dowodca szkoły lotniczej, 
prez\ Jent miasta Tokorozawa, oraz szereg dygn:tarzy, 
z którymi mi-dcm rm żność zetknąć się dni poprzed 
nich. Fotografi korzystali z ostatnich chwil mego po­
bytu i fotografowali zawrzięcie samolot i nas z Kubia­
kiem

N a nrejscu, na lotnisku urządzono śniadanie, 
podczas którego z kielichem szampana w dłoni jeden  
z generałów żegnał mnie serdecznie, prosząc, by lotni­
cy polscy i w przyszłości na swoich szlakach po­
wietrznych u vzg lęd riab  drogę, do Tokjo prowadzącą.

Jeszcze kilkadziesiąt uścisków życzliwych dłoni, 
ostatnie życzcm a szczęśliwej drogi, ostatnie okrzyki 
zagłuszone już hałasem raźnie pracującego motoru

Mechanicy w yjęli hamulce z pod kół. —  maszyna 
ruszyła z miejsca..

G dy un.osiem się do góryr zrobiłem wiraż, by: rzu­
cie okiem na Tokorozawę Lecz miasto już utonęło we 
m gle pnrannei

Szare, postrzępione chmury, widocznie ęesztki 
jakiejś wielkiej ulewy-, przegradzały nam drogę i utru­
dniały orentację. N ajlepszym  drogowskazem przy  
jasnej pogodzie byłahy Fuzi-jam a, teraz zaś iżmsiałem 
namyślać się nad sposobem wyminęcia jej. NPzfąłetn 
u :ęc kierunek według kompasu i przez pewien czas 
leciałem w tej szarej masie.

Po upływie Dt’)ł godziny spostrzegłem nad sobą 
okno. Nie nam ys)a;ąc się am chwili w yleciałem  p< - 
nad chmury.

Cudny w i Jok przedstaw i! sie moim oczcm W scho­
dzące słońce ró/ow em i pronTcniami ośw :e i!a łc  bez­
graniczne pole białych, zleldta falistych obłoków. Jak 
okiem sięgnąć, widoczne były tylko te różowe fale 
zwarte i m ilczące A  nad tym oceanem wznosiła się 
śnieżno-biała korona ś-nięfei góry Fuzi...

Od F uzi-jam y skręciłem na południowy zachód. 
Zam ierzałem  lecieć tym samym szlakiem, co i w tą 
stronę, —  na Osaka, Oknjam ę do Heidżio.

Pogoda iednak nastręczała poważne trudności. 
v-hmury- zna,dnv-ały sie na coraz v vższym  poziomie. 
Już przed Osaka musiałem Ieciec na pozionre 1.500 
metrów. Nad samą Osaka spotkałem burzę która 
zmusua mnie do wznies;enia się na 2.500 metrów.

Od Osaka poszedłem już prosto na zachód by 
pi zeciąć Japorję, morze Japońskie i wylecieć na br/cg  
koreański najbliżej Heidżio.

Jakkolwiek znajdow ałem  się jeszcze nad jądetu, 
utracu^m łączność z ziemią. Lecąc wśród oparów, uno­
szących się nad obłokami, czasem tylko, i d /  cl nury  
się przeryw ały. v\ Idziałcni przez otwór z,em ię. IMo-

głem skonslanłov/ać tylko, że jesieirt jeszcze nad ła­
dem. k cz w któreoi miejscu, —  tego stwierdzić r .e  
byłem w stanic. VI' pewnej chwili jednak spostrzegłem, 
że tausii.if pnczęiy rozrzedzać się. Skorzystałem  z t's- 
gi> by- zniżyć lot G dy c im c ry  skończyły- się, ujrzałem  
stremy skalisty brzeg i >-pie>rone fale.

—  Ao, chwała Bogu, —  pomyślałem sobie, —  
przynaj imśoj nad m erz1- n lot będę miał spoknjry, 
a tam ieżeli v /yjdę na b r.eg  koreański, gdzie r.ałeży, 
bez truduiućci dotrę dn ĘleiJźici.

N :c upłynęło jednak pół godziny na takich sie- 
UrJKOwyĆh rezmysłartme':, gdy dostrzegłem przed so­
bą ciemno siną masę. Leciałem  prosto na wielka bu- 
ivę..

Cl-.niury, które zalegały ze wszysJkiah stron v i- 
dnckrfg nie nasuwały możliwości ucieczki w któr.ą- 
koiwidk stronę. Od brzegu odleciałem  już ze sto U -  
lnr.ctrów, —  postanowiłem spróbpwań przebić się 
rrostn, przez burzę.

Po ki!ku minutach znajdowałesn się już pośród  
skłębionych siwych chmur, posuwających się szybko  
w kicriiTsku picstcpadłym  do linji mojego lotu. W  pew­
nej chwili odn.icslam wrażenie, że aparat mój uderzył 
w- mur wodny. L lew a była tak gęsta, że nie meżna  
było rozióz.iić smug. Nasze ok ieślerie  „lej’ e jak  
z cebra." w pc r ,wnaniu z tą ulewa jest chyba reną 
m ajow ą.

Ostrym  wirażem w ylazłem  z tego słupa w( dy 
i lecąc w-z dłuż ulewy starałem się znaleść jakieś w r.iej 
przejście. Kilkakrotnie już mi się w edaw afo, że bę­
dę mógł przedostać się pi zez burzę, lecz za każdym  
razem po k ’Tkun?s'um :nut.-wcm zmacaniu się mu­
siałem wycofać się. W  pewnej chw-ili spojrzałem  na 
zegarek: już U zf  godziny trwała ta wałka z mokrym  
żywiołem Postanowiłem więc zawrócić do Japnnji.
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